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Everest,
czyli igraszki
ze śmiercią

Tekst i zdjęcia Zbigniew Bąk

Himalaizm swoimi regułami
podobny jest do boksu
lub działań partyzanckich:
doskok, uderzenie i odskok.
Ktokolwiek zrobi za szybko
krok lub spóźni się
ze swoimi poczynaniami
choć o moment, ryzykuje
nokautem i porażką.



Reutersa i od lat 50. ubiegłego wieku spi-
suje wszystkie informacje, dotyczące wy-
praw w Himalaje. Ponoć przez jakiś czas
pracowała dla CIA, ale ile w tym prawdy,
nie wiadomo. Poznajemy też resztę uczest-
ników ekspedycji z innych krajów. W tym
gronie jest między innymi Luiggi Rampini
z Włoch i Qobina z Malezji oraz nasz Szer-
pa Dawa.

– Pojutrze z rana ruszamy do Zhangmu.
Otwierają granicę – na taką informację
od Ganesha, właściciela naszej agencji,
czekaliśmy z wielką niecierpliwością.

Na ostatnim spotkaniu przed wyprawą
poznajemy naszego kucharza Lila. Nie mó-
wi dobrze po angielsku, ale za to podob-
no robi świetne spaghetti, co potwierdza
Luiggi, który był z nim na wyprawie w ze-
szłym roku.

– Będzie wam smakowało – uśmiecha
się Włoch.

O piątej nad ranem jedziemy busem
do granicy z Tybetem, a później
do Zhangmu po chińskiej stronie, które
znajduje się na wysokości 2300 m n.p.m.
To bardzo cieszy, bo nasze organizmy bę-
dą się powoli aklimatyzowały. Granica
dostarcza niesamowitych emocji. Panuje
atmosfera ciągłej inwigilacji i nerwowo-
ści. Mnóstwo tu tajniaków, wojska i cel-
ników. Przechodzimy wiele kontroli.
Przeglądają nasze aparaty, kamery, książ-
ki i czasopisma w poszukiwaniu zakaza-
nych treści, związanych z Dalajlamą.
Nasz sprzęt i żywność przenoszone są
przez miejscową, nepalską ludność, któ-
ra zakłada beczki na plecy i idzie przez
graniczny most. Dopiero po drugiej stro-
nie sprzęt ładujemy do samochodów.

Z Zhangmu przemieszczamy się
do Nyalam na 3700 m n.p.m. tak zwaną
Autostradą Przyjaźni, łączącą granicę ne-
palską z Lhasą – stolicą Tybetu. Sama Kra-
ina Śniegu z jej dwumilionową społecz-
nością rozciąga się na obszarze 1,2 milio-
na kilometrów kwadratowych. Średnia
wysokość terenu to 4000 m n.p.m., dlate-
go po przyjeździe ze względu na rozrze-
dzone powietrze musimy rozpocząć akli-
matyzację.

Pogoda na przywitanie Himalajów jest
słoneczna, ale temperatura oscyluje wokół

zera stopni Celsjusza. Po południu przy-
chodzi diametralna zmiana. Pada śnieg
z deszczem, do tego dochodzi wiatr i robi
się mało przyjemnie. Wychodzimy na po-
bliski szczyt na 4050 m n.p.m. – obowiąz-
kowe miejsce do zaliczenia dla wszystkich
wypraw, które zmierzają do bazy pod Mo-
unt Everestem i Cho Oyu. Czujemy się do-
brze. I pomyśleć, że kiedyś wędrowcy cier-
pieli po nagłym wyjściu w góry. Oszoło-
mieni chorobą wysokościową nazywali
górskie korytarze przełęczami dużego albo
małego bólu głowy. Zdaniem Chińczyków,
dolegliwości występowały po zjedzeniu
dzikiej cebuli. Dziś takie historie powodu-
ją już tylko uśmiech na twarzy.

Ruszamy do Tingri na 4300 m n.p.m.
piękną, asfaltową drogą. Przekonujemy się
na własne oczy, że Chiny nie żałują pienię-
dzy na infrastrukturę. Widać to było choć-
by podczas igrzysk olimpijskich w Pekinie.
Widzimy to także w wysokich górach. Mi-

jamy przełęcz Tonla Pass (5050 m n.p.m.).
W oddali malowniczo bieli się Sisha Pang-
ma, jeden z czternastu największych
ośmiotysięczników na Ziemi. Niby w za-
sięgu dłoni, niby tak blisko, a jednak tak
daleko.

Zaprzyjaźniamy się z ekspedycją Dana
Mazura, organizatora wyprawy, który po-
dobno ma polskie korzenie. Spotykamy
nawet naszą rodaczkę Elę Tertil z Calga-
ry, której do Korony Ziemi brakuje już tyl-
ko tej ostatniej, najwyższej góry. Towarzy-
szy jej mąż Gordon ze Szkocji. Reszta to
Australijczycy, Serbowie, Anglicy, Amery-
kanie, Niemcy, Hiszpanie, Rosjanie i, oczy-
wiście, Chińczycy. Mount Everest jak gi-
gantyczny magnes przyciąga ludzi z całe-
go świata.

Base Camp – 35 dni wcześniej
Wczesne śniadanie i ruszamy dalej w dro-
gę do Base Campu na 5150 m n.p.m. Kra-
jobraz jest iście marsjański. Przed nami tyl-
ko skały, kamienie i niesiony przez wiatr
piach. Mijamy po lewej buddyjski klasztor
Rongbuk i w końcu dojeżdżamy do bramy
bazy, gdzie stacjonuje chiński oddział woj-
skowych. Poznajemy naszego drugiego ku-
charza Duderasa i jego pomocników tybe-
tańskiego pochodzenia – Pasanga i Dam-
diego. Przy rozpakowywaniu bagaży po-
padamy w lekki konflikt z żołnierzem, któ-
ry reaguje bardzo nerwowo, gdy próbuje-

my wywiesić polską flagę na maszcie
z bambusa. Nic nie przychodzi tutaj łatwo
i prosto. Po obiedzie udajemy się na krót-
ki spacer po plateau. Przygnębiające wra-
żenie robi symboliczny cmentarz osób,
które zginęły na Mount Evereście. A sam
szczyt lśni w słońcu w oddali.

– Wydaje się taki niewinny… – przebie-
ga mi przez głowę, choć doskonale wiem,
że ani przez ułamek sekundy nie można
go zlekceważyć.

Układamy ze Staszkiem kopiec z kamie-
ni z płytą ku pamięci naszego rodaka, Ta-
deusza Kudelskiego, który wiele lat temu
zdobył Mount Everest od strony chińskiej,
lecz zginął podczas zejścia.

Kolejny dzień wita nas słońcem i deli-
katnym wiatrem. Patrzymy na nasz wyma-
rzony szczyt, gdzie silny wiatr porywa tu-
many śniegu, tworząc efektowny pióro-
pusz. Według naszych prognoz, które do-
stajemy z Polski, na szczycie jest mi-

S
poglądam w oczy pana Ho,
wspinacza z Tajwanu, który
razem z nami podjął się tru-
du ataku szczytowego na Mo-
unt Everest (8848 m n.p.m.).

Są pełne rezygnacji i zwątpienia. Cały
blask życia uleciał gdzieś bezpowrotnie.
Sonam, jego Szerpa, a mój przyjaciel,
próbuje coś mu powiedzieć, ale nic
do niego nie dociera. Nic dziwnego, bo
jesteśmy na wysokości 8750 m n.p.m.
Całonocna, wycieńczająca wspinaczka,
poprzedzona wielodniowym wysiłkiem
otępiła jego umysł i ciało. Tkwi tu ni-
czym słup soli jak jego poprzednicy, któ-
rzy w ostatnim śnie zamarzli na wieki.
Czy potrafimy go wyszarpać z tego ma-
razmu i odrętwienia? Czy jest w stanie
podjąć walkę o swoje życie i zmusi jesz-

cze raz ciało do ostatniego, decydujące-
go wysiłku?

Katmandu – 50 dni wcześniej
Po bezsennej nocy i wielu kontrolach, któ-
rym celnicy poddawali nasz sprzęt radio-
wo-elektroniczny podczas odprawy w Del-
hi, lądujemy nareszcie w Katmandu – sto-
licy Nepalu i Himalajów. To stąd rusza
większość wypraw w góry najwyższe. Ani
Staszek Budny, ani Magda Prask, ani ja nie
jesteśmy jednak zmęczeni, bo emocje, któ-
re ciągle nam towarzyszą podczas wypra-
wy, pozwalają zapomnieć o trudach po-
dróży. Na lotnisku wita nas Kriskhna, pra-
cownik agencji Monterosa, która zapew-
ni nam obsługę podczas całej naszej eks-
pedycji. Kwaterujemy się w hotelu Ma-
nang w Thamelu – turystycznej dzielni-

cy, położonej w zabytkowym centrum
miasta. Jak zwykle brakuje prądu, co jest
tutaj normą i z żalem spoglądając na nie-
czynną windę, pokornie wnosimy nasze
ciężkie bagaże na piętra hotelu. Po krótkim
spacerze i sutej kolacji w postaci dal bathu
i pierożków momo lądujemy wyczerpani
w objęciach Morfeusza.

W następnych dniach odbieramy cargo
z naszym alpinistycznym sprzętem,
sprawdzamy w agencji ekwipunek, z któ-
rego będziemy korzystali powyżej bazy
wysuniętej, oraz kupujemy jedzenie, gaz
i resztę sprzętu, potrzebnego do wysoko-
górskiej akcji. Gdy oczekujemy na otwar-
cie granicy z Chinami, odwiedza nas Je-
eran Shrestha, który pracuje dla legendar-
nej Miss Elizabeth Hawley. Ta sędziwa
dziś kobieta była przed laty reporterką
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rza. Idziemy w odwiedziny do naszych
znajomych Chińczyków. Większość
z nich to tak naprawdę Tybetańczycy za-
trudnieni przez Chiny. Po północnej stro-
nie Mount Everestu to oni rozdają kar-
ty. Są zupełnie innymi ludźmi niż ci,
których znamy z polskich bazarów, tar-
gowisk i barów. Twardzi, ale życzliwi,
zahartowani, ale gościnni i weseli.

Cała ta ekspedycja liczy ponad 60
uczestników. W oddali widzimy część gru-
py, która zakłada liny poręczowe na dro-
dze do obozu I. A w obozowisku reszta gra
w karty, pali papierosy, pije piwo. Jednym
słowem – piknik na całego. Ale wiemy, że
to tylko pozory, bo niektórzy byli już
na szczycie nawet osiem razy.

Niestety, z powodu ważnych spraw ro-
dzinnych z dalszej części wyprawy musi
zrezygnować Staszek. Osłabia to nasz
skromny zespół, ale wkalkulowane było to
w ryzyko, jakie podjęliśmy.

Nordcool – 28 dni
do ataku szczytowego
Wynosimy namioty, gaz i jedzenie do obo-
zu I na 7040 m n.p.m. Droga najpierw wie-
dzie wzdłuż skalnego osuwiska aż do tak
zwanego Crampon Point, gdzie zakładamy
raki. Potem idziemy przez olbrzymie, lo-
dowe pole aż do zbocza lodowo-śnieżnej
góry zaporęczowanej przez chińską ekipę,
która, jak co roku, musi pierwsza zdobyć
szczyt po tej stronie.

Stok o 50-70-stopniowym nachyleniu
daje przedsmak dużych emocji, które do-
piero przed nami. Łapczywie łykamy każ-
dy haust powietrza tak ubogiego w po-
trzebny nam tlen. Każdy krok to nie tylko
walka ciała z górą, ale i walka umysłu
z ciałem. Zmuszenie go do jeszcze jedne-
go wysiłku. W tym bezlitosnym dla czło-
wieka miejscu nie mamy prawa chorować,
nie możemy sobie pozwolić choćby
na cień słabości. Nie ma wyboru: musimy
znosić ból i cierpienie i za wszelką cenę iść
do przodu. Głęboka lekcja kształtująca
charakter osobnika z cywilizowanego
świata.

Pokonujemy drabinę, która rozpostarta
jest nad szczeliną na finiszu drogi do obo-
zu I. Na niewielkiej, śnieżnej platformie
są już zarezerwowane miejsca pod na-
mioty dla większości ekspedycji, bo gdy
sezon osiągnie tu kulminację, nie ma
gdzie stopy włożyć. Topimy śnieg na wo-
dę, tak niezbędną do prawidłowego funk-
cjonowania organizmu. Średnia ilość wy-
pitych płynów w górach wysokich po-
winna się kształtować w okolicach czte-
rech litrów w ciągu doby. W przeciwnym
razie grożą nam odwodnienie i choroba
wysokogórska, a w najgorszym wypadku
śmierć.

„Wodo (…) nie jesteś niezbędna do ży-
cia: jesteś samym życiem…” – przychodzi
na myśl zdanie wypowiedziane przez An-
toine'a de Saint-Exupéry'ego.

Czas na regenerację organizmów. Scho-
dzimy do Base Campu, po raz kolejny po-
konując 22 kilometry lodowca Rongbuk.
Tego upalnego dnia mijamy około 150 ja-
ków, wynoszących w górę sprzęt dla eks-
pedycji do bazy wysuniętej oraz prawie
setkę wspinaczy, którzy wyszli na aklima-
tyzację. Północna strona Mount Everestu
dorównuje już swojej siostrze z południa,
zamieniając to miejsce w całkiem docho-
dowy biznes. Kolejne wyjście w górę. Tym
razem chcemy dojść aż do obo-
zu II (7700 m n.p.m.). Wychodzimy do „je-
dynki”, wynosząc resztę ekwipunku.
Po drodze jesteśmy świadkami pierwszej
tragedii. 200 metrów przed nami zawala
się gigantyczny serak i schodzi lodowa la-
wina, która pogrąża pierwsze, śmiertelne
ofiary w tym sezonie. To Węgrzy. Rozpo-
czyna się natychmiastowa akcja ratunko-
wa. Niestety, udaje się uratować tylko jed-
ną osobę. Zostają zerwane wszystkie liny
poręczowe, a gigantyczne, lodowe bloki ta-
rasują dalszą drogę. Wszyscy muszą za-
wrócić. Następnego dnia chiński zespół
wytycza nową drogę do obozu I i prowa-
dzi przez nią poręczówki.

Nową drogą dochodzimy do „dwójki”.
Zostawiamy tam depozyt w postaci gazu,
namiotów i jedzenia. W myśl zasady –
„działaj wysoko, odpoczywaj nisko” –
schodzimy z powrotem do „jedynki”

na nocleg, a potem do ABC. Po paru
dniach odpoczynku dowiadujemy się, że
wkrótce wyrusza do ataku chińska ekipa.
O tej decyzji nawet sami wspinacze do-
wiadują się pół godziny przed wyjściem.
Wszystko trzymają w tajemnicy. Decy-

nus 30 stopni Celsjusza i wieje z prędko-
ścią 135 km/h. W samym obozie przyby-
wa coraz więcej namiotów z innych eks-
pedycji.

– W zeszłym roku późno otworzono gra-
nicę dla wspinaczy od strony Tybetu, bo
w 2008 roku podczas wnoszenia znicza
olimpijskiego zginęło kilkunastu chińskich
alpinistów i trzeba było zabrać ciała, któ-
re leżały na drodze do szczytu – mówi
nam jeden z przewodników.

Wreszcie nadchodzi dzień, w którym
ruszamy dalej. Nasz ekwipunek ładuje-
my na jaki. Te długowłose zwierzęta wa-
żące około tony są tu niezastąpione. Da-
ją mięso, ser, skórę i wełnę, z których
miejscowi wyrabiają obuwie, ubrania,
koce i namioty. Ba, nawet łajno używa-
ne jest jako opał, bo bardzo długo utrzy-
muje żar. O transportowych właściwo-
ściach nie wspomnę. Całego naszego wy-
posażenia jest ponad półtorej tony. Jesz-

cze ostatnie pokrzykiwania, podciągnię-
cia popręgów i wreszcie wyruszamy
do Middle Campu na 5800 m n.p.m. –
obozu pośredniego między bazą główną
BC a obozem wysuniętym ABC. Docho-
dzimy na miejsce w dość dobrym czasie,
ale nasze jaki są daleko w tyle, więc ko-
rzystamy z gościnności chińskiej ekspe-
dycji i w jej namiocie kuchennym prze-
siadujemy zimny i wietrzny wieczór.
Chińczycy częstują nas tybetańską her-
batą z dodatkiem masła, zrobionego
z mleka jaków, suszonym mięsem, a na-
wet chińską wódką, którą pijemy z na-
parstków. Chcemy podziękować za go-
ścinę i opuścić przyjazne progi, ale go-
spodarze nie pozwalają nam tak szybko
odejść. Dopiero po wspólnej kolacji, któ-
rą ich kucharz przygotowuje na naszych
oczach, pozwalają się pożegnać.

Dalszy trekking prowadzi wzdłuż nie-
kończącego się lodowca Rongbuk, gdzie

leży baza wysunięta. Po lewej stronie mi-
jamy efektowne seraki wielkości domów
czteropiętrowych. Droga ginie wśród skał
i tylko ekskrementy jaków, których tu peł-
no, pomagają nam ją odszukać. W koń-
cu pojawiają się na wzgórzu pierwsze na-
mioty chińskiej ekspedycji. Naszą bazę
wysuniętą rozkładamy na wysoko-
ści 6400 m n.p.m. Przygotowujemy
na tym skalistym terenie platformy
pod namioty osobiste i stawiamy je w sil-
nym wietrze. Powstaje też kuchnia. Resz-
tę postanawiamy zrobić jutro, bo 22 ki-
lometrów lodowca na tej wysokości dało
się nam solidnie we znaki.

O poranku dalej urządzamy obóz. Po-
wstają mesa, toaleta i rozbijamy resztę
namiotów osobistych. Każdy ruch na tej
wysokości to ogromny wysiłek. Podczas
ośmiogodzinnego snu na tej wysokości
człowiek zużywa tyle energii, ile pod-
czas godzinnego biegu na poziomie mo-
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rych, poprzecieranych poręczówek i ła-
two o błąd.

Mijam kolejno tak zwany step I i II. Są to
charakterystyczne, pionowe uskoki.
Na drugim dla ułatwienia zainstalowano
aluminiowe drabiny. Sporo się trzeba na-
trudzić, żeby to pokonać na tej wysokości.
Oddech jest nierówny, a świadomość, że
mały błąd może się skończyć tragicznie,
potęguje napięcie. Mijam kolejne ciała.
Nikt tu ich nie znosi. Leżą w spokoju ku
przestrodze kolejnym śmiałkom. Przy ste-
pie III mijam ciało Franka, towarzysza
wspinaczki naszej rodaczki Ani Barańskiej
z zeszłego roku. Wszystko to jest ogromnie
poruszające, a zarazem każe zachować
zimny dystans do obecnej sytuacji.

Na horyzoncie wschodzi słońce i budzi
się nowy dzień, który napawa optymi-
zmem, bo do pokonania jest już tylko ostat-
ni, skalny trawers. Ostatnie pole śnieżne
i na wyciągnięcie dłoni on – Mount Eve-
rest, Sagarmatha, Czomulungma czy jak
kto woli – Dach Świata. Wyżej się nie da.
Na szczycie ze wzruszenia łzy kręcą się
w oczach. Spoglądam na zegarek – godzi-

na 5.45 czasu nepalskiego, nie ma w tym
momencie na świecie żadnego człowieka
wyżej ode mnie. Oprócz tych w samolo-
tach, oczywiście.

– Tyle poświęceń, tyle wyrzeczeń. Uda-
ło się – krzyczę sam do siebie.

Do głowy przychodzą setki myśli. Spo-
glądam wokół. Po nepalskiej stronie cisza.
Nie ma zupełnie nikogo. Czas jakby stanął
w miejscu, zawieszony w otaczającej prze-
strzeni. Rozsądek każe zrobić pamiątkowe
zdjęcia i zmykać stąd czym prędzej. Mijam
przy zejściu resztę grup. Na wysokości ste-
pu III Sonam próbuje nakłonić pana Ho
do dalszej, jakiejkolwiek akcji. Ale ten jest
już tak zrezygnowany i wyczerpany, że
na nic się zdają wysiłki Szerpy.

– Na górę czy na dół? – pyta.
Wrzeszczy do niego, starając się prze-

krzyczeć wiatr, ale nic do niego nie docie-
ra. Z trudem udaje się go sprowadzić
do obozu III, gdzie mają przymusowy noc-
leg. Na tej wysokości jest to loteria ze
śmiercią.

Magda, Dawa i pan Li z Szerpą godzi-
nę po mnie zdobywają jako jedyni tego
dnia wierzchołek. Schodzimy do obozu III.
Zejście jest jeszcze bardziej niebezpieczne
niż wejście, raki ślizgają się na granito-

wych płytach niczym łyżwy na lodowisku.
Organizm pracuje już na rezerwach.
Z obozu III widzę pana Li, któremu na zej-
ściu zabrakło tlenu w butli i jak w zabaw-
ce nakręcanej na kluczyk, po prostu, sta-
nął w bezruchu. Dopiero jego Szerpa wy-
mienia mu butlę z tlenem i powoli wraca
do siebie.

Po krótkim odpoczynku w „trójce” scho-
dzimy do obozu II. Wiatr się wzmaga
i w nocy dochodzi do 100 km/h. O spaniu
nie ma mowy. Oprócz naszego znajomego
Włocha jesteśmy sami w obozowisku. Na-
stępnego dnia w szalejącym wietrze paku-
jemy namiot i schodzimy do obozu I.
W górę wychodzi tylko dwójka Niemców.

– Nie wiemy tak naprawdę, po co –
przyznają szczerze.

Szarpie naszymi ciałami niczym lataw-
cem na wietrze, ledwo utrzymujemy się
na nogach, ale brniemy w dół z uporem
osła. Wiemy, że na dole czekają na nas spo-
kój i cisza. Byle dalej od tego wietrznego
piekła. W „jedynce” zaprzyjaźnieni Szer-
powie witają nas gorącą herbatą i ciastecz-
kami. Smakują nieziemsko. Chwila odpo-

czynku i idziemy dalej na dół, do ABC.
Tym razem mijamy większą grupę osób,
która zwabiona chwilową poprawą pogo-
dy prze do góry. Obok nas przechodzi ro-
dzina Kalifornijczyków, która ze swoim 13-
letnim synem chce pobić rekord świata
w wejściu najmłodszej osoby na Mount
Everest. Według mnie to absolutne szaleń-
stwo, ale każdy jest kowalem swojego ży-
cia. Po zejściu na dół dowiem się, że Jor-
dan Romero zdobył górę. W tym samym
czasie rekord pobił 49-letni Szerpa Apa,
który wszedł na szczyt po raz 20. Na dole
wychodzi nam naprzeciw nieoceniony
Damdi, nasz pomocnik kucharza, który
niesie gorącą herbatę. Do obozowiska do-
chodzimy resztkami sił. Jeszcze tylko ko-
lacja i zasłużony odpoczynek choć
pod wpływem emocji nie chce się nam
spać. Świadomość, że nasza himalajska
przygoda się kończy, napawa nas lekkim
smutkiem. �

dujące rozkazy przychodzą z Lhasy. Z na-
szych prognoz także wynika, że mamy
szansę na trzy-czterodniowe okno pogodo-
we. Aleksander Abramow z grupy 7 Sum-
mits jest przeciwny atakowi.

– Zabraknie wam jednego dnia na po-
wrót – przekonuje doświadczony prze-
wodnik.

– Idziemy! – jednogłośnie decydujemy
się na wyjście następnego dnia.

Mamy dosyć stagnacji i widzimy szan-
sę na sukces.

Atak szczytowy
na 8300 m n.p.m.
Nareszcie konkretna akcja. Po wielotygo-
dniowym aklimatyzowaniu i wyczekiwa-
niu na odpowiednią pogodę mamy zielo-

ne światło i ruszamy na atak szczytowy.
Razem z nami wyrusza zespół Tajwańczy-
ków Li i Ho razem z Szerpami Sonamem
i Kibim. Dochodzimy do „jedynki”. Wieje
tu ostry wiatr, ale nie psuje nam to humo-
rów. Następnego dnia, skoro świt, ruszamy
do „dwójki”. Prawie cały odcinek to śnie-
gowy stok o nachyleniu około 50 stopni.
Raki z łatwością wgryzają się w lodowo-
-śnieżną skorupę. Raz za razem szarpie na-
mi od wschodu gwałtowny podmuch wia-
tru. To nie ułatwia zadania. Co prawda ca-
ła trasa jest zaporęczowana, ale wpięciu się
do uprzęży towarzyszy myśl, czy i teraz
poręczówka wytrzyma, czy też pofrunie-
my na dół. Wszystko przebiega zgodnie
z planem i w silnym wietrze rozbijamy na-
mioty w obozie II. Ale wiemy, że dopiero

jutro nastąpi najgorszy i najdłuższy etap,
połączony ze zdobyciem szczytu. Próbu-
jemy zasnąć, ale na tej wysokości i w tych
warunkach to ciężkie zadanie.

„Trójka” czeka na nas na 8300 m n.p.m.
Droga wiedzie pośród skał pod sporym ką-
tem nachylenia. Zaczynamy używać tle-
nu, który pomaga nam oddychać w Stre-
fie Śmierci. Zawartość tego pierwiastka
w powietrzu na wysokości powyżej ośmiu
tysięcy metrów stanowi zaledwie jedną
trzecią wartości uzyskiwanej na poziomie
morza. Człowiek przeniesiony nagle na tę
wysokość po jakimś czasie straciłby świa-
domość, a nawet życie. Pogoda nie napa-
wa optymizmem. Całe niebo zasłaniają
chmury. Wieje przenikliwy wiatr, który
według prognoz ma 60 km/h.

Rozstawiamy swój czerwony namiot
i w jego zacisznym wnętrzu uzupełnia-
my płyny. Co godzinę zakładamy maski
i przez kwadrans oddychamy czystym
tlenem, ustawiając przepływ regulatora
na litr na minutę. Przychodzi Sonam
i częstuje nas tajwańskimi ciasteczkami
oraz suszonym mięsem z jaka. Czas upły-
wa na rozmowach, bo o spaniu nie ma
mowy.

O godzinie 21 czasu nepalskiego goto-
wi jesteśmy do najważniejszego zadania.
Wychodzimy w ciemność. Na niebie wi-
dać gwiazdy i księżyc, wydają się na wy-
ciągnięcie dłoni. Wieje ostro, co przy mi-
nus 30 stopniach Celsjusza daje solidnie
w kość. W namiotach sąsiadów też widać
ożywienie. Ruszam sam w kierunku gra-
ni. Za mną idzie Magda w parze z Dawą.
Droga wiedzie ostro ku górze. Pierwszy
charakterystyczny punkt to Mushroom,
skała w kształcie grzyba. Ale to tylko teo-
ria, bo jedyne, co widzę, to krótki odcinek
drogi z poręczową liną, oświetlany za po-
mocą czołówki. Dochodzę na grań. Do-
brze, że jest noc, bo ekspozycja musi być
oszałamiająca. Od strony nepalskiej wi-
dać tylko 80-stopniową, śnieżną prze-
paść. Idę metr obok i mimo szalejącego,
zimnego wiatru czuję krople potu na ple-
cach. Wyobraźnia pracuje na pełnych ob-
rotach.

Zmierzam w kierunku szczytu i nagle,
w świetle latarki, pod skałą widzę śpią-
cą postać. Za chwilę ogarnia mnie odrę-
twienie, bo zdaję sobie sprawę, że to cia-
ło jakiegoś alpinisty, który zasnął nieświa-
domy tego, że już nigdy się nie obudzi.
Zatrzymuję się na chwilę, by pomodlić
się za duszę nieszczęśnika. Ta sytuacja
tylko zwiększa moją ostrożność. Każdy
krok na granitowej skale staram się sta-
wiać rozmyślnie, dwa razy sprawdzając
pewność chwytów i dobór odpowiedniej
liny poręczowej. Jest tu całe mnóstwo sta-
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INFORMACJE PRAKTYCZNE

DOJAZD
� Najtańsze linie lotnicze to Qatar Airways

i Jet Airways. Pierwsze lecą przez Doha
w Katarze, drugie przez Delhi w Indiach.
Warto zaznaczyć wcześniej w biurze po-
dróży opcję z możliwością zmiany termi-
nu powrotu do kraju. Cena biletu (w za-
leżności od terminu zakupu) waha się
między 3200-4000 zł. Transport do bazy
załatwia agencja. Można do niej dole-
cieć przez Lhasa, ale dla lepszej aklima-
tyzacji zaleca się, by dojechać do niej
przez Zhangmu busem lub jeepami.

DOKUMENTY
� Obywateli Polski w Nepalu i Chinach

obowiązują wizy. W Nepalu najlepiej
wykupić wizę wielokrotnego przejścia
na 90 dni (cena – 100 dolarów). Chiń-
ską wizę ekspedycyjną załatwia w cenie
usługi agencja nepalska.

WYŻYWIENIE
� W Katmandu lepiej żywić się w spraw-

dzonych miejscach, gdyż choć uliczne je-
dzenie jest bardzo smakowite, to jednak
niekoniecznie najbardziej zdrowe. Szcze-
rze polecam kurczaka Tandoori, momo
(tybetańskie pierożki z mięsem) i dal Bath
(narodowe danie Nepalczyków składają-
ce się m.in. z ryżu, soczewicy i warzyw).
Należy uważać na ostre jedzenie nepal-
skie i chińskie. Wodę pić tylko z butelek.

ZAKUPY
� Wiele rzeczy takich jak: gaz, szable

śnieżne, łopaty, butle z tlenem lepiej
i taniej kupić na miejscu, lecz namioty,
radiostacje, jedzenie liofilizowane nale-
ży zabrać z kraju, bo ich jakość i wyko-
nanie w Nepalu mogą być różne.

� Podczas takiego wyjazdu należy się za-
opatrzyć w solidny zestaw leków,
szczególnie tych na biegunkę i chorobę
wysokościową. Należy też pamiętać
o tym, by nie pić wody z kranów oraz
nie używać wody z potoków do płuka-
nia owoców i warzyw.

KOSZTY
� Koszt takiej wyprawy oscyluje w grani-

cach 20 tysięcy dolarów, ale i tak wspi-
nanie od strony chińskiej jest około 30
procent tańsze niż od nepalskiej. Miej-
scowe agencje oferują podobny stan-
dard usług i sprzętu, ale trzeba dobrze
o wszystko wypytać i wymagać umów
na piśmie. Bez pośrednictwa agencji
wspinanie na Mount Everest jest nie-
możliwe.

byłem, widziałem Himalaje
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